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Kitty zmarł; nie chce odejść
Z d z iw ó w  i ta je m n ic  M a d a g a s k a ru

hsaag&sKar  
p r z e d  p o d b o je m

M adagaskar —  nie len z  ope­
retk i w Tea trze  Letn im , a le ten 
prawdziwy, bujny j dziki, w !erny 
rw ym  fanatycznym  i okrutnym 
n ie ia z  tradycjom , dzieln ie był 
broniony przez żołn ierzy swych 
kró lów  i w ładców . Dopiero w r. 
1895 poddał się ostatecznie o t  
cemu panowan u, gdy generał 
Duchesne wkroczył na czele 
w o jsk  francuskich do stolicy 
kraju. A  jeanak oddawna prze 
cież skaroy jego , urodzajność i
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duszów dyspozycyjnych na kosz­
ta reprezentacji.

Pracował za to dzielnie i ener­
g iczn ie  dla dobra swego ludu 
Poa karą śm ierci nie wolno było 
używać tytoniu, ani alkoholu i, 
o dzfwo, nie była to prohib icja w  
styłu amerykańskim. N ikt nie 
śmiał łamać tych przepisów.

Gdy między poddanym, wybu­
chały spory, zwoływał w ielk ie 
zgrom adzenia, t. zw. „kabary", 
wysłuchiwał obu stron i sam 
rozstrzygał sprawy. Podobno na

Tranaw ola — PaJau S rebrzysty; 
Poddanych i przedstawicieli ob­
cych m ocirstw  przy mu je  ftlę ju t  
w  eleganckim  salonie Cesarz zna 
język  francuski, zachwyca się, 
muzyką, organ izu je arm ię na 
sposób europejski, ale zachowu­
je  jeszcze strój narodowy. P ra ­
gn ie rów n ie i wprowadzenia ną 
wyspę rzem iosła europejsidegc, 
Projektu je organ izację powszech­
nego szkolnictwa.

R e form y te przerywa jednak 
sm iert przedwczesna. N a  trona —-  . buncie przeawcz-tTOJia».

w ieść, że dw oje młodych rzuciło wstępuje tona jego, Ranawaluna. 
się razom do jeziora , ponieważ Długie je j panowanie Jesi dzi- 
rodzioe ze wzgiędu ua °I » r y  ro- »-aczuą, a le jakżeż charaktery- 
dz.nne nie pozwalali im się po ityczną dla w ielu krajów  egzo- 
brać, cesarz na w ielkim  zebraniu tyczeh m ieszaninę europejskiej
zażądał p^-awa swobodnego w y­
boru towarzyszek i towarzyc/y 
życia. Zarządzenie dość Dostępo­
we, jak  na dz;kich barbarzyńców

C z a s y  s i ę  z m i e n i a j *

—  mieszaninę -
J itra - postępowości, despotyzmu 
i dawnych, zaśniedziałych prze­
sadów. Z mężowskich zaintereoo- 
wać zachodem przejęła cesarzo­
wa tylko zamiłowanie przepychu. 
Pow sta je nowy wsoaniały pałac

SyB Jefo . p t o *  » » * • ! , ru je  ” 2 ? "  S

europejskie opanowują kraj w  i ’ ouaow ‘11 ■* *_
szybkim tempie. OboK ojcowskiej 
chaty powstaje piękny pałacyk

niepokojąca tajem nica czegoś nie 
znanego i nleodkrytego jeszcze 
kusiły i pociągały w ielu. Zerkać 
ta jem uicę te j zasłony uaało się 
tylko częściowo, najdziwniejsze 
d z ie je  tej wyspy pozostaną, zda­
je  s i (  na zawsze n ezn&ną kartą 
h istorii.

P ierw szym  znanyuu udobyw- 
cam i Madagaskaru byłj ludy 
H ow a, maiajskiego pochodzenia, 
jak  wskazuj* na to Ich język. 
S tały one na daleko wyższym  po­
ziom ie cyw ilizacyjnym , n iż ó w  
cześni tubyicy. Znali ju ż  zasady! 
tkactwa i topienia m etali. Ze­
pchnięci obecnie do centralnych 
części wyspy, dawni je j  m iesz­
kańcy um iel. przeciw staw ić jedy­
n ie oszczepy *  g lin ianym ’ ostrza­
mi ich broni, okutej żelazem,

P r o s t o t a  

d a w n y c h  w ł a d c ó w
W  końcu X V II I  wieku królował 

ną tych ziem iach cesarz Adriana- 
poinumerina z  dynasti. Howa, 
Chatę, którą zajm ował w  Ruwa, 
siedzib ie k ió lew sk ie j, po,ożonej o 
200 m. nad stolicą, cechowała 
spąrtańska, czy też  średniow iecz­
na prostota. Skłauała eię na nią 
jedna tylko izba o p iew 'erzchn i
OKoło 12 stóp Kwadratowych, oto 
czona, zgodnie ze stylem maiaj- 
-,kim olbrzym ią kolumnadą Tam  
znajdow ało się wszystko- co by­
ło potrzebne cesarzowi do życia 
i wystąpień o ficja lnych . Jak Je­
go M ałajska Mość m ógł się za ­
dowolić tak prym itywnym  kom­
fortom ? A  no, —  nie znal prze­
c ież c yw il;zacji europejskiej i 
nie nie w iedzia ł o instytucji fun-

euza Jana Laborde. Z F ran c ji i 
A n g lii przybywają tu ostatnią 
roody, piękne kapelusze ze słomki 

, ,  - ita lsk ie j, przepyszne szale kasz-
Jadłospisy w muzeum | mirskie z  Ind ii. Pieniądze na to
Włascicroi popularnego hotelu C zystko  dają  oczywiśce podda-

r °  . tti __• -  :_~U/vrnn» HOS/m*
w  Londynie, Juliusz Faucni, 
stworzył w  tych dniach oryginał* 
ne luuŁerun., .» którym  znajdują 
srię jad łosp isy z  całego św iata.
W  gablotkach muzealnycn Mcxni 
zw iedzający oglądają  staraunie 
przechowam? przeszłe 5000 Ja* 
dłoep”sów, zetranych  w  m ozol­
nych poiizukiwamach s restiura-
Cy j i bankietów.

W śród te j powxxM i  imsmatto- 
ści kart, nie brak również oryg i­
nalnych „białych kruków", P°* 
chodzących z eerca „Czarnego

di, gnębieni niezliczoną Mością 
Kar. kontrybucyj i podatKÓw. 2, 
drugie j jednak otrony n ie zrywa 
bynajm niej ccoarzowa nici trady­
c ji całkow-cie. N igdy r i i  odwa- 
żyiaby się opuścić królewskiej 
siedzi Dy, n ie przeszedłszy przez 
pewne, do dziś is tan ie jąc ' rcho­
dy, posiadające m agiczną moc 
odwracania złego losu.

h ie i t y  z m a r ł y  r f ie  c h c e  

o d e j ś ć
W ie le  przesądów i 6tarych 

zwyczajów  pozw ta io jeszcze ns
Lądu", ł  Grenlandii, Chin, Japo-' M adagaskarze z  dawnych cza 
o ii, i-m  r  . udi iowej i sów. Robiące córa* w iększe po-

.  rs a rs a i ? ‘• s s i" ®  « , > « , * - »  . w # * . ,£&JS2tirS£Si
*  nich zo-tan ie w yjęta . Tak  Zgi­
nie prawdopodobnie a czasem

bfnk ietów  pola-ycznych, wyda­
nych ns dworach królewskie!; 
lub przez minnsinrów snraw za ­
granicznych w ielkich mocarstw 
eutopejsacich. Menu przyjęć ura- 
dycyjn  e ur&ądzarych przez L igę  
Narodów dia prasy „w ia iow ej 
wyraża się w  niezwykłej obfito­
ści likierów, w in i owoców.

Jeszcze wśród kucharzy poi- 
skich zachowane jest wspomnie­
nie z  wspaniałej biesiady, która 
odbyta się z  ckazji zaślubin P °b  
N eg r i z Księciem M d.yanr Sma 
kowite potrawy były przyrządzo­
ne p rze" sztab „ajwysŁ-ukańsizjCb 
Kucharzy pod kierunkiem jedne­
go z m istrzów  warszawskich. 
O b fite  to menu rów n ież znala­
zło swoje miejsc# w  specjalnej 
gablotce muzealnej. T a k  to h i­
storia uczt uzy^ikau. sw e p la­
styczne dokumenty i trw ały przy­
bytek w rostaci londyńskiego 
muzeum 'ad1 j8p’.sów.

w iara  w  magiczną m «c  amule­
tów, t, zw . „ady“  wyrabianych 
przeważnie z  rogu wołu lub zęba 
krokodyla i bogato Inkrustowa­
ne srebrem, oraz w iara w  uzdra-
w iaczy .  czarowników. K to  w ie 
jednak, czy nie zastąpi icb sku­
tecznie europejskie zau fanie do 
znachorów, przybyłych ze Wecho 
du i zw ycza j noszenia maskotek.

P iękny jeat. zwyczaj wznosze­
nia p rzy  4r0£ach lub w  jamch- 
kolw  ek pustych m iejscach p ięk­
nych kamiennych pomników dla 
upamiętnienia tych, Którzy nie 
m ogli być sprowadzeni dc w spól­
nego grobowca. N a  mnietjszy sza­
cunek zasługuje innych sposob 
czczenia zmarłych, polegający 
na urządzaniu przed pogrzebem 
wielkich uczt, podczas których 
uczestnicy ob tic ie  raczą sic alko­
holem. Dochodzi w tedy często d- 
wybryków f bójek. Zdarzają się I 
rzeczy dziwn iejsze. Oto zmarły
tak sobie n ieraz 8w ą ucztę uim- 
doba, że n it  chce odejść do gro­
bu. T ragarze  s łan ia ją  Bię  na no­
gach i n e  mogą wynieść trumny- 
Wobec tegc tańce i śpiewy roł^ 
poczynają się na nowo, aż póU 
nieboszczyk n ie zdecyduje się 
wreszcie udać na m iejsc w iecz­
nego spoczynku.

K s ią ż k i n a d e s ła n e  
do R e d e k c jl

William Byron Mowery. Serce 
północy. Pow ie* 303. Z oryginału 
angielskiego przelożytr Róża Cze­
kańska - Heymanowa. Wydawnictwu 
M, Air.ta. Warszawa 1936.

nane Giey Płomień. Powieść, str 
293. Z  oryginału angielskiego przeło- 
żyła J. Si kowsKa. Wydawnictwo Al. 
Arcbi. Warszawa 1936.

’  nlgniew Zaniewski. RówniK. Po­
wieść, StJ. 24'J ,-ius • mapka. 1936- 
Księgarnia Wł. Micnaiak i S  ka.

Pia Gói ska Szary brat. Opowiada­
nia dla młodzieży na tir życia Bi ata 
Albe.ta, str. 15? z 4 drzeworytami T. 
Cieślewskifcgo (syna),

KazimiUtt Czernicki. Cheim przi ss- 
•ość j pamiatky str. j36- Nakładem 
druk. y,Zwierciad(o“ . Chełm.1936.

Mjr, Mieczysław le p e c i i  Brazylia, 
str. 17 pius manka. _  Boliwia, str. t l 
plus mapka. — Paragwaj, str 25 Pllte 
mapta Argentyna, str J9 pluS m3^
1 a. Warszawa i 9,36. Nakładem M ę* 
-•zynarodowego Towarzystwa Osad­
niczego.
„  W. M . Z. S R. R  Rzeczywistość 

kiad droLi, str. 104- warszaw* 
1937 Wydawnictwo kwartalnika 
„Wschód".

ł - A, Ossendowski. Opowiadania z 
życia zwierz^i Dimbo, Grzmot, hu- 
sinaez, Ki'aczka, Popelatka, Aldo, 
Czarnoskórka, Szympansiczka, Rućy 
-bój, M.s i Chocha Ilustracje Tadei 
sza Lipskiego. Wydawnictwo Polskie 
R. Wegnera. Poznań.

Alei „sandra Rachmanowa. Studer-i, 
miłość, zerezwy czajka i śmierć. Pa- 
m.etnik kobiety C2 I. Księgarma Ka­
tolicka S. A, Katowice 1937- Str. 366- 

Małżeństwo w  czerwonym piekle.
Pamiętmk Kobiety. Cz. II. Str. Sn8. 

Ima. Janina Stefanii, Zakrzewska

C o  m o ż n a  ł f  o l e i ć :
. w  s ta re j k s ią ż c e ?

Pew ien student f ilo z o fi i  na u- 
n iwersytecie rzyiaskim , odw ie­
dzał stale bibliotekę watykańską 
wyszukując rzadkid dzieła filo zo  
fó w  z X V I I I  wieku. Pew nego ra ­
zu : am ówił on dla siebie dzieło 
mało znanego filo zo fa  de Reviza 
Przerzucając starą księgę, zna­
lazł tam kartkę następującej tre 
śc i:

„K to  znajdzie tę  kartkę, niech 
zgłosi się do sądu dla" spraw „pad 
koWyołi w  Rzym ie, akta 11/162. 
Rzym  5 lu ty 1T84 roku".

Student zw rócił się do wskaza­
nego urzędu, po prostu z  c ieką -. 
wości, i tam z  osłupieniem  do­
w iedzia ł się, że okaziciel tego pa­
pierku je » t  prawnym  spadkobier­
cą de Revizy. De R e v i »  m e miał 
za życia uznania , książek jego  
nikt nie czyiał. JaKo cziow iek bo 
gaty, postanow ił on przekazać

1HST VT UT  K U S H E T . - L E H

W y k ład y
p r o f .  S i e d l e c k i e g o  

w  B e l g i i

N a  zaproszenie Uniwersytetu  
L eody jsk itgo  p ro f  N . Siedlecki 
w ygłosił w  L iege  kilka wykładów. 
Obecni n »  nich byli cprócz rek­
tora Uniwersytetu  profesorow ie 
i słuchacze z  wyda. przyrodnicze­
go i  lekarskiego. P ro f. Siedlecki 
otrzym ał od UniwereyteTu medal 
pamiątkowy.

zas
w  W arszaw U

Centrsii— Zablr 4 Teiei. U i-S  
wielkiego mdzaju zabiegi kosmaty aa 
#0RA0V w wszystkich *praw*cf 

kosmetyki leczniczej 
t»,1 rwk, co o uzywsnlt oape- 
w ednicL d!a danei cery: pudróa' 

li^emów. szminek, mydeł 1 t. p.

swój m ajątek pierwszemu, Który
przeczyta je g o  książkę. Z  górą 
półtora w ieku oczekiwało dzieł# 
nieznanego filo zo fa  na cz,” teln i- 
ka. De R evizą  pozostaw ił po so­
bie 300.000 lirów .

i R f K O l A i ?  haksymlliMa [llWSSZCZeWSk J 0 [ i

W-tea ui. Fułfwska 71, tel. 9B7-71
wełalenych, metklch, damsMch i dziecinnych oraz wszelicieh 

* * * * * * * *  artykułów (portowych

Hod sw+atlo

Szesnaście tysięcy
Są dwie funkcje społeczne, któ 

rc w  każdym państwie, a  w  P o l­
sce zw łaszcza szczególn ie don io­
słą odgryw ają  ro ię  —  to funkcja 
żołn ierza i funkcja  nauczycield. 
Obie one posiadają odpowiedni 
au torytet moralny-, jako wykład­
nik wartości ludzi, spełniających 
je  w  społeczeństw ie. Im wńykszy 
je s t  ten autorytet, tym lep iej dla 
społeczeństwa.

U  nas, n iestety autorytety tycn 
dwóch funkcji są bardzo cie- 
wsnólm ierne. O ile  Polska posia­
da au to iy te t m oralny w stopniu 
bardzo wysokim, o ty le  nauczy­
c ie le  polscy, muszą o swój autory 
tet dopiero walczyć.

Nauka polska stoi bardzo wy­
soko. Uczeni polscy cieszą się 
św iatowym  rozgłosem , wśród p e ­
dagogów  polskich jest w ;jle  jed ­
nostek w yb itn ych , zasłużonych i 
godnych szacunku, ale —  jes t taK 
że ZN P . Zw iązek Nauczycielstwa 
Polskiego —  organ:;.;, ja zawodo­
wa łudzi Którym po erzono od­
powiedzialną funkcję nauczania

publicznego. I  w łaśnie wskutek 
działalności ow.-gu Z N P  autory­
tet moralny, a naw et —  prawo 
do niego, muszą sobie polscy nau 
czy ciele wywcalezać.

Jedno z  P*»m  prow incjona l­
ny cb aoniosłe, i i  kierownik szko­
ły  w Grudziądzu ośw iaaczy ł: 
„N ie  będzie wr Polsce lep iej, do- 
pÓKi się wszytkich monstrancji 
we W iś le  nie potopi, a z  bissu- 
pów nie zron się żywych  pochod­
n i ! "

Ów pan kierownik est typo­
wym przedstaw icielem  • pewnej 
grupy w  ZN P.

ów r pan nauczyciel watkę 1  du­
chowieństwem i re lig ią  uważa za 
swój obowiązek, na równi z otx>- 
wiązkiem  nauczania. A le  pan kie­
rownik na pewno nietylko prochu 
nie wym yśli, a le nie także na- 
prwno nie dorzucił do ogó l­
nego dorobku naukowego w 
Polsce. Natom iast je.len y przed­
staw icieli zwalczanego przez pu 
na kierownika duchowieństwa,
ojciec Augu&tino G entili, tęJster

u-n.iv ersytetu kato-lictoiego w M e­
diolanie, jak  doniosły ostatnio de 
pesze, wynalazł ciekawy aparat, 
um ożliw iający gtałą kontrolą 
działalności serca człowieka pod- 
cJjBS lotu 

D laczego takie właśnie zesta- 
.w ien ie) D latego, ie  o jc iec Augu- 
stino Genelłl rektor uniwersytetu 
katolickiego w  Mediolanie, jest 
typowym przedstaw icielem  
bi*oncow wstecznictwa i ciem 
noty", którzy cicho, bez szumnej 
reklamy, w ytrw ałą , owocną Pr -Cłt 
przyczyniają się J0 budowy ^ u1' 
tury i c y w iliz a c ji

Gdyby ów pan kierownik w ?1 
cej czasu pośw ięcał na kształce­
nie własnego, zapalnego umysłu 1 
od czasu do czasu za g ła d ź  do en­
cyklopedii, oraz studiował pW- 
m iennnictwo naukowe, doszedłby 
wówczas n iew ątp liw ie do wnio­
sku, że w iele, bardzo w iele urZi?' 
dzeń kulturalnych i cyw ilizacyj­
nych, z  których on korzysta, 
powstało dzidki pracy.' księży.
1 ak, wła śnie księży. .

i "an kierownik wyrnzi-t tak­
że: „N ie  w ierzę  w  Bogn! ID 111 
że w  H iszpanii palą kościoł; 
nas powinno być tak sam o!"

Fan kierownik utfażą e if oie-i

w ątpbw ie za Europejczyk®, i nie­
w ątp liw ie je s t  2, tego dumny. I  
napewno wyobraża sobie że zro­
zumienie kultury je s t  najwła- 
,ciwrsEe i najpełn iejsze w łaśnie u 

Ł  utopejczyków.
N iechże w ięc przeczyta sobie 

poniższe:
Odezwa portugalskiego pisarza 

Anton io Ferro  zwrócona do inte­
ligenc ji całego świata z wołaniem  
o ratunek dla ginącego w  H isz­
panii dorobku kulturalnego, w y­
wołała w B razy lii olbrzym ie w ra­
żenie. Dzienniki b razy lijsa ie  po­
dają w strząsającą listę rozstrze­
lanych w H iszpanii p isarzy, uczo­
nych, publicystów, poetów, rzeź­
b iarzy i kompozytorów oraz zbu­
rzonych zabytków historycznych, 
zniszczonych zbiorów  sztuki, u- 
czelni, b ib liotek i kościołów, w zy­
w ając b razy lijsk ie  'r.stytucje nau 
kowe i zw iązk i literack ie i arty­
styczne o  przyłączen ie się do pro­
testu An ton io  F erro

To Dylo w  B razy lii. W  te j Brą­
zy! , o której pan kierownik 
uczy być może dzieci, jako o odle- 
glym  kraju o bardzo niskim po- 
ziorr ie oświaty i n iewysokiej .rów­
nież kulturze.

Pan kierownik jest typpwj/oi

N au 'czycie , a p ^ k i t g c .  Zw iązek
ten w a lczy  „ciem notą i wst'ecz-

mCA T ’ lrclzką i
god io sć  myśH, zapom inająk o 
tym, że jako  o rg ! .n j2ac ja 

dowa, pow inien od czasc do cza­
su pomyśleć także i  fl doczesnych 
sprawach ludzi, którj c interesy 
reprezentuje. C ie k n ą  je s t rze- 
•z* . czy bo jow n icy  Zw iązku czy-

d i h " nP' f r 0 '  Ml0t:yChsso,r fówzf-
J - t  tc ciekawe pism o 
przeprowadziło , 0 , Un:°

wśhód bezrobotnych 1

“ f  “ “ -  o t
wiedz) nadesłane rn  te ankietę 
pochodzą od >udzi rai, ^
ważnie i ’ w ieku od 22 do 2s lat 
Pare z nich Przytaczam y;

„Ż y je  na łasce rodziny, jestem  
paoozytem upołeczeńsW a, chociaż

S S L ?
-N ie  w jtyd zę  eię nuSZen ia pa­

kunków ludziom do domow Życie 
jest tylko ż y c iem '.

„Udzielam  korepetycji za 15 zł 
m iesięcznło".

,,2,1 całodzienną ręczną prąCv

W H W I I

w majątku ziemskim otrzymuję 
w yżyw ien ie".

„P rzez  2 lata pracowałam jąko 
robotnica w  polu za 1 zł. dzien­
nie (bez w yżyw ien ia ). W  zim ie 
przepisywałam  na czysto wykłady 
(po 20 g*-. od 2 s tron )".

„Zarabiam  lekcjam i 8 —  10 zł. 
m iesięcznie, chodząc codziennie 
do ucznia 3 klm,“ .

„M y ję  garnki i czekam ne zm i­
łowanie B o że !".

„Pon iew ieram  się po wsiach. 
Chodzę od wioski do wioski w 
charakterze akw izytora (honora­
rium ledw ie w ystarcza na wyży­
w ien ie ). Pom ew aż dużo oszustów 
żeru je po wsiach, muszę znosić 
często przykrości za cudze w iny".

„K ilk a  godzin dziennie soę 
dzam w  w arsztacie stolarza, 
chcąc dobrze poznać tę pracę. W  
wolnych chwilach cisną się do 
głowry  czarne myśli.

„Gazety, owszem ; czytam  cza­
sem ; m ianow irie wtedy, gdy 
zdejmę ją  ze starannie opakowa­
nego śiedzia".

Ciekawe, czy %. N . P. skłonny 
jest, io choćby tylko platonicznie, 
zainteresować się losem choćby 
tylko 10-ciu Z pośród owych 16 
tys i§ c j;ł St, G,


